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Zaczynamy wielką bitwę!....
Piłkarze gdańskiej Lechią rozpoczynają batalię o tytuł 
Mistrza Polski. Najbliższe  6 tygodni rozstrzygnie czy w 
74-letniej historii klubu Lechia zostanie mistrzem Polski i 
zdobędzie Puchar Polski.

Podatek od parkowania nie 
jest receptą na budżet  
Miasta

Z Kacprem Płażyńskim, przewodniczącym klubu radnych 
PiS w Radzie Miasta Gdańska rozmawia Artur S. Górski

Dlaczego 23 Marca to ważna 
rocznica dla Sopotu?

W tym roku dzień 23 marca, jak się kiedyś mówiło rocznica 
"wyzwolenia" Sopotu przez wojska sowieckie, minął bez echa. 
Nic nie wiadomo o składaniu wieńców na grobach żołnierzy 
Armii Czerwonej pochowanych w Sopocie. Przynajmniej 
media nic o tym nie doniosły. Jednak ten dzień nadal skłania, 
do refleksji nad tym co się wydarzyło 74 lata temu w naszym 
spokojnym miasteczku.

Rozczulił mnie Grzegorz 
Schetyna.

Najwyraźniej rozum swój 
zaparkował w Gdańsku.

Za darmo.
Pod oknem gabinetu wice-

prezydenta Grzelaka, który 
też parkuje za darmo.

Parkować za 500 złotych to 
mogą "cudowne gdańszczanki 
i cudowni gdańszczanie".
"Nieuczciwości i nepotyzmu 

uzbierało się dużo, ale rozli-
czymy ich z każdej złotówki".

Sprzątanie Polski przed 
sprzątaniem Europy można 
zacząć od (PO)morza.

Nie trzeba sięgać po hi-
storię dziadka, który z robót 
przymusowych u niemieckie-
go najeźdźcy przywiózł sakwę 
pełną gotówki. W aparacie 
gdańskiej władzy, której za-
mordowany prezydent był li-
derem, przypadków nieuczci-
wości i nepotyzmu nie brakuje. 
To Paweł Adamowicz osobi-
ście delegując siebie do rady 
nadzorczej niemieckiego 
GPEC-u, co rodzinne saldo 
dochodów poprawiło o pra-
wie milion złotych, pokazał 
nowoczesną odmianę nepo-
tyzmu. To w spółce, w której 
gmina Gdańska miała udziały, 
rej w ubezpieczeniach wodzi-
ła jego teściowa. To uczelnia 

od fikołków, której pożyczył 
2 miliony złotych - i umorzył 
90 procent - posiłkowała się 
pracą jego osobistej małżon-
ki. To w  wydziale jego urzędu 

rozkwitła afera mieszkanio-
wa, która objęła kilkadziesiąt 
osób, w tym wielu urzędników. 
Nic dziwnego, że nadzorujący 
ten fragment urzędu ówczesny 
wiceprezydent Maciej Lisicki 
zaznał awansu materialnego 
i kieruje spółką tramwajową. 
To wreszcie szwagier Maciej 
Glamowski, który trafił do 
miejskiej spółki targowej za-

raz po tym, jak zmieniono jej 
zarząd.
"Marzenie - władza jest 

skromna i służy obywatelom, 
Polsce".

Skromność władz Gdańska 
jest bezrozmiarowa. Na same 
bankiety w ciągu trzech mie-
sięcy wydano ponad 900 ty-
sięcy złotych. Władza zawsze 
się wyżywi, zwłaszcza gdy jest 
głodna, a w budżecie leżą 3 
miliardy złotych. Znana z za-
miłowania do wódki z odro-
biną coli obecna prezydent 
Aleksandra Dulkiewicz nie 

tylko się udekorowała kolią 
dla niewybrednych, za którą 
nie płaciła, ale potrafi także 
zakąsić na koszt podatników. 
Tylko w ciągu ostatnich dni 
przejadła z prezydentami Ło-
dzi i Torunia 1500 złotych, by 
pogadać o metropoliach. Tań-
sza o połowę była pogawędka 
o uroczystościach nie wiado-
mo jakich. Władza ta jest tak 
skromna, że nie jeździ auto-
busami, te są bowiem prze-
pełnione i zbyt nieregularne 

- każdy z jej przedstawicieli 
wozi się osobna i osobnego 
ma szofera.
"Bizancjum, bezczelna pro-

paganda - Polacy zawsze to 
odrzucają, u nas coś takiego 
nie przechodzi".

W Gdańsku dziwnym trafem 
przechodzi. Może dlatego 

piłkarz Schetyna na gdański 
mecz polityków PO przyle-
ciał wojskowym samolotem 
transportowym garnizonu 
dolnośląskiego. No i wysta-
wił Magdalenę Adamowicz 
na mecz do Brukseli. To twar-
da zawodniczka. Już dzień po 
pogrzebie męża przeszła do 
ataku. Stawka jest duża, bo 
wciąż chodzi o oszustwa po-
datkowe znacznych rozmia-
rów, co jest zarzutem nieba-
nalnym.
"Rozliczymy każda złotów-

kę".
Jak to mówili w Gdańsku - 

"Pomożemy".

Marek Formela

Kazanie 
Schetyny

Czarni Huzarzy 
w gdańskim Muzeum 
Archeologicznym

Władza Dulkiewicz łupi - 
parkingowe myto w górę

Koniec sielanki. Nie ma już drogich i cudownych gdańszczan. Administracja 
Dulkiewicz (PO) sięga do portfeli zmotoryzowanych obywateli. Myto parkingowe 
radykalnie w górę, rosną stawki i komercjalizowana przez gminę przestrzeń. 
Z jednym wyjątkiem - parkingiem prezydentów i radnych. Z powodu parkowania aut 
Dulkiewicz, Grzelaka, Borawskiego, Kowalczuka, Blacharskiej i Janczarek w raju 
podatkowym - budżet Gdańska traci co miesiąc 3 tysiące złotych, rocznie to prezent 
wart 36 tysięcy złotych. Radni Prawa i Sprawiedliwości są 
zbulwersowani pomysłami koalicji.
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Cytat tygodnia

5 tys. zł    
nagroda Gdańska dla 
młodego naukowca

92,8 tys. zł    
składka Gdańska do 

stowarzyszenia Euroregion 
Bałtyk

8,1 mln zł   
koszt pierwokupu przez 
miasto Gdańsk od PTE 

kamienicy przy ul. Długi Targ 
46/47

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Cieszę się, że miasto Gdańsk 
poddało refleksji swoją 

drobną złośliwość i wycofało 
się z prób hamowania tej 

inicjatywy(...) potrzebna jest 
wspólna refleksja i łączenie 

się w przypominaniu polskich 
bohaterów, tak szczególnych 

jak rotmistrz Pilecki. Nie 
mogłem zrozumieć tych 
złośliwości... -  dr Karol 

NAWROCKI, dyr. Muzeum II 
Wojny Światowej w rozmowie 
z red. Jarosławem Popkiem

- Dzisiejszy protest wynika z 
tego, że została naruszona 
pewna godność zawodu 

nauczycielskiego. Nastąpił 
rozziew pomiędzy tą 

uśmiechniętą ministerialną 
narracją, a tym co 

rzeczywiście czuje się 
w szkołach - Wojciech 

KSIĄŻEK, szef sekcji oświaty 
"S" w rozmowie z red. Beatą 

Gwoździewicz

Nauczyciele są 
sfrustrowni

Bo ich wypłaty 
są wciąż do bani
Strajk generalny 
uczniom zagraża
Pod sztandarami 
Super Broniarza

Co tam młodzieży 
naszej wyniki…
Na egzaminy 
zwierają szyki
I podżegają 

w jakimś obłędzie
Czy coś dobrego 

z tego będzie?

 Anna Fotyga i Jarosław Sellin 
otwierają pomorską listę Prawa i 
Sprawiedliwości do Parlamentu 
Europejskiego. W 2014 roku, wy-
stępując w podobnej konfiguracji 
otrzymali odpowiednio ponad 56 i 
ponad 23 tysiące głosów, w tym w 
Gdańsku 15,8 i 7,1. Anna Fotyga 
zdobyła wtedy mandat osiągając 
drugi najlespzy wynik w regionie 

- za Januszem Lewandowski 
a przed Jarosławem Wałesą, 
eurodeputowanymi PO.

 Bez decyzji w pomorskim 
SLD w sprawie obsady "3" na 
pomorskiej liście egzotycznej 
Koalicji Obywatelskiej. To miejsce 
eksponowane, ale nie dające 
cienia szansy na poczucie za-
pachu Brukseli, bo pozostające 
w... cieniu POmorskiego lidera 
sympatii. Nic dziwnego, że mająca 
poparcie wielu członków SLD, 
prof. Joanna Senyszyn nie kwapi 
się do reprezentowania partii na 
takiej szachownicy. Rozważane 
są nieoficjalnie kandydatury b. 
gdyńskiej radnej SLD Jolanty 
Kalinowskiej lub niedawnej 
kandydatki lewicowego "Lepszego 
Gdańska" na urząd prezydenta 
Gdańska, Elżbiety Jachlewskiej, 
startującej w poprzednich wyborach 
do parlamentu europejskiego z 
listy Partii Zielonych. Jako liderka 
listy zebrała wtedy raptem nieco 
ponad 900 głosów. Startując 
samodzielnie, z prof. Longinem 
Pastusiakiem na czele listy, SLD 
plasował się na 3 miejscu w re-
gionie, a wyniki L. Pastusiaka z 
dzisiejszej perspektywy partyjnej 
należą do innej galaktyki politycznej.

 Komandor rezerwy Bożena 
Szubińska z Gdyni otrzymała 
rekomendację Ruchu Odrodzenia 
Gospodarczego im. Edwarda Gierka 
na start w wyborach europejskich 
z pomorskiej listy "Wiosny", a 
Bogusław Blicharski z listy 
komitetu koalicyjnego "Lewica 
Razem" na Dolnym Śląsku. Jak 
powiedział "Gazecie Gdańskiej", 
sekretarz generalny ROG, Zbi-
gniew Sowa, zdecydowano o 
udzieleniu poparcia osobom, które 
chcą wystartować z ugrupowań o 
jednoznacznie lewicowej orientacji.

 Interesująca dyskusja w Klubie 
Współczesnej Myśli Politycznej - 

"Okrągły Stół - refleksje po 30 latach". 
Były anegdoty, fakty polityczne i 
ciekawe niedyskrecje personal-
ne. Debatowali b. członek Rady 
Państwa i wiceprzewodniczący 
OPZZ kpt. ż.w. Jerzy Uziębło i 
doradca prawny "S", uczestnik 
prac stolika politycznego prof. 
Wojciech Lamentowicz. Czynnie 
w panelu uczestniczyli politycy 
lewicy Ewa Serocka i Mieczysław 
Chabowski. Zwracano uwagę na 
ówczesne okoliczności zewnętrzne 
i wewnetrzne, które umożliwiły 
podjęcie politycznej współpracy. 
Za jej początek uznano krótkie 
spotkanie ministra Czesława 
Kiszczaka z Lechem Wałęsą 
po zakończeniu straju w sierpniu 
1988 roku. Podkreślano znaczenie 
cierpliwości i taktu prof. Andrzeja 
Stelmachowskiego i Stanisława 
Cioska dla doprowadzenia do 
obrad plenarnych.
 

Dlaczego 23 Marca to ważna 
rocznica dla Sopotu?

W tym roku dzień 23 mar-
ca, jak się kiedyś mówiło 
rocznica "wyzwolenia" So-
potu przez wojska sowieckie, 
minął bez echa. Nic nie wia-

domo o składaniu wieńców 
na grobach żołnierzy Armii 
Czerwonej pochowanych 
w Sopocie. Przynajmniej 
media nic o tym nie donio-
sły. Jednak ten dzień nadal 
skłania, do refleksji nad tym 
co się wydarzyło 74 lata 
temu w naszym spokojnym 
miasteczku.

Wiele lat temu, za czasów, 
kiedy za mówienie o sowiec-
kich zbrodniach wojennych, 
o gwałtach i rabunkach moż-
na było trafić do więzienia 
nadano jednej z sopockich 
ulic nazwę 23 Marca, aby 
upamiętnić dzień, kiedy w So-
pocie zakończyły się działania 
wojenne, a miasto zdobyły 
wojska sowieckie. Jak opi-
sywał to w artykule "Sopot 
w ogniu. Marzec 1945 roku 
w kurorcie" z marca 2014 
roku, Tomasz Kot:
"Rozpoczyna się atak na 

kurort od strony Kolibek. 
Rosjanie idą wzdłuż torów 
kolejowych, ulicami Wejhe-
rowską, aleją Niepodległości 
i nadmorskimi alejkami. Do 
dziś widocznymi śladami po 
wojnie są ślady kul na bu-
dynku kolejowym przy ulicy 
Wejherowskiej, opodal stacji 
SKM Kamienny Potok.

O godz. 6 rano na spowi-

tą wiosenną mgłą sopocką 
plażę wypełzają czołgi T-34. 
Otwierają ogień do widocz-
nych we mgle pancernika 

"Lützow" i niszczycieli Z-31 
i Z-34. (...) Druga grupa 
wojsk sowieckich wkracza do 
miasta od strony dzisiejszej  
ul. 23 marca niemal nie na-
potykając żadnego oporu. Już 
wcześniej Niemcy wycofali 
się ze swoich leśnych umoc-

nień, porzucając po drodze 
sprzęt." https://historia.troj-
miasto.pl/Sopot-w-ogniu-

-Marzec-1945-roku-w-kuror-
cie-n77930.html#tri

Radni sopoccy nie chcie-
l i  zmienić  nazwy u l icy  
23 Marca upamiętniającej 
wkroczenie wojsk sowiec-
kich do naszego miasta (było 
to konieczne ze względu na 
przepisy dekomunizacyjne), 
więc wpadli na pomysł, że 
upamiętnią Dzień Przyjaźni 
Polsko-Węgierskiej, który 
przypada też 23 marca i dzię-
ki temu nazwa ulicy pozosta-
nie bez zmian. Nie wpadli 
na, o wiele bardziej zasadny 
pomysł, że 23 marca nie tylko 
wojska sowieckie wkroczyły 
do miasta (co rzeczywiście 
trudno upamiętniać biorąc 
pod uwagę skalę gwałtów 
i przemocy na ludności cywil-
nej i sowieckie zbrodnie) ale, 
że zakończył się niechlubny 
okres rządów nazistowskich. 
I zakończyły się wyniszcza-
jące działania wojenne. To 
z pewnością byłoby lepsze 
uzasadnienie dla pozostawie-
nia nazwy ulicy, niż cwaniac-
kie rozwiązanie radnych.

Tym samym, choć nazwa 
ulicy pozostała, to następ-
ne pokolenia zapewne nie 

będą pamiętać o generale 
Wasiliju Popowie, Froncie 
Białoruskim i natarciu wojsk 
sowieckich, najwyżej ktoś 
się zastanowi dlaczego aku-
rat ulica prowadząca przez 
jedno z sopockich blokowisk 
ma coś wspólnego z Węgrami. 
Może tyle, że w Budapeszcie 
są podobne blokowiska? Tyle 
osiągnęli radni swoim ahisto-
rycznym podejściem, motywo-

wanym jak można się domy-
ślać niechęcią do PiSowskiej 
ustawy, a nie głębszymi prze-
myśleniami na temat obrony 
pamięci żołnierzy sowieckich, 
czy bólem po odejściu władzy 
niemieckiej.

War to  j ednak  pamięć 
o tym co się działo w Sopocie  
23 marca i jaka była burzli-
wa historia tego miasteczka 
przed tą pamiętną datą. Jest 
to wszakże dziedzictwo hi-
storyczne i kulturowe z jakim 
przyszło nam teraz żyć.

Bezrefleksyjnie oglądając 
wystawy wnętrz sopockich 
w Muzeum Miasta Sopotu, 
umieszczając na Facebooku 
pocztówki spacerowiczów 
z sopockiego molo z lat 30, 
turyści czy sopocianie nie 
zastanawiają się nad tłem 
politycznym i społecznym wy-
darzeń, które w tamtych cza-
sach miały w Sopocie miejsce.

Tego rodzaju podejście 
wpisuje się w wizję miasta 
promowaną przez sopockie 
władze. Miasta bez trudnych 
tematów, bez trudnej prze-
szłości, w którym na starych 
zdjęciach spacerują ładne 
panie w eleganckich kapelu-
szach. W sopockim muzeum 
można obejrzeć porcelanowe 
filiżanki, z których panie piły 

herbatę. Czasem na zdjęciach 
Sopotu niefortunnie znajdzie 
się flaga ze swastyką, albo 
jakaś pani w objęciach żoł-
nierza w mundurze Hansa 
Klosa. Jednak co tam, szybko 
odkładamy zdjęcie bo dłuższa 
refleksja mogłaby zaburzyć 
tworzoną przez wydział pro-
mocji miasta wizję idylli, któ-
ra w Sopocie trwała przecież 
przez całe wieki; od czasów 

grodziska aż do teraz.
Można się zastanawiać cze-

mu służy takie zakłamanie, 
które cwaniackie przerobienie 
znaczenia nazwy ulicy z rocz-
nicy "wyzwolenia" na dzień 
przyjaźni polsko-węgierskiej 
tylko pogłębia.

Domyślamy się,  że we-
dług władz sopockich "per-
ła Bałtyku" mogłaby wydać 
się mniej atrakcyjna, a tym 
samym mogłyby spaść ceny 
apartamentów na wynajem, 
gdyby obok hotelu Grand 
pojawiła się tablica eduka-
cyjna na temat zbrodniczych 
planów Hitlera dotyczących 
eutanazji,  które właśnie 
w tym budynku (ówcześnie 
hotel "Casino") uzgadniał ze 
swoimi doradcami?

Tworzenie mitów poprzez 
nierówne rozkładanie akcen-
tów na mniej czy bardziej 
wygodne elementy historii to 
pozbawiona sensu manipula-
cja. Jednak jak widać Sopot 
jako produkt ma się dobrze 
sprzedać bez Sowietów, Nazi-
stów i trudnej historii. Tylko 
czy ma sens uleganie polityce 
historycznej dewelopera?

Małgorzata 
Tarasiewicz
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Władza Dulkiewicz łupi - parkingowe myto w górę

Podatek od parkowania nie 
jest receptą na budżet Miasta

Wernisaż III Zbiorowej 
Wystawy Zdolnych Oruniaków

Platforma Obywatelska 
i  Wspólny Gdańsk, czy-
li jedna formacja władzy 
w dwóch przebraniach, ma 
zamiar wydrenować kiesze-
nie gdańskich kierowców. 
Komercjalizacja kolejnych 
dzielnic i terror straży miej-

skiej to jedyna terapia, którą 
administracja Aleksandry 
Dulkiewicz ma po zakończe-
niu kampanii wyborczej dla 
swoich cudownych, drogich 
obywateli. Mogą już legalnie 
dzielić się swoim bogactwem 
płacąc nowe stawki od 9 rano 

do 20 - zupełnie jak w Sopo-
cie, z którego prezydentem 
prezydent Gdańska ciepło się 
koleguje. Za parawan do tych 
represji służą niereprezen-
tatywne sugestie rad dziel-
nicowych, w których życie 
podwórkowo-uliczne dewa-
stują, jak w Oliwie czy teraz 
na Dolnym Mieście, eks-
pansywne działania komer-
cyjnych firm budowlanych 
zakłócające standard życia 
dotychczasowych mieszkań-
ców. Proces gentryfikacji for-
sowany w Gdańsku już przez 
administrację poprzednika 
Dulkiewicz powoduje zmiany 
nie tylko urbanistycznego, ale 
także ekonomicznego i spo-
łecznego charakteru dzielnic. 
Wywłaszcza mieszkańców 
z poczucia komfortu, ich role 
jako wspólnoty obywateli 
przejmuje rynek. Zyski z in-
westycji są prywatyzowane, 
a koszty stają się ciężarem 
powszechnym. Stąd podwyż-
ka cen dla mieszkańców za 
drugi samochód o 100 proc., 
stąd strefy parkowania gene-

rujące konflikt "swój-obcy" 
na nowych obszary. To anta-
gonizowanie obywateli to re-
zultat utraty władzy przez ad-
ministrację Gdańska nad jego 
przestrzenią. To radna Emilia 
Lodzińska zauważyła, że rad-
na Aleksandra Dulkiewicz tak 
prowadziła obrady komisji 
planowania przestrzennego, 
że radni służyli tylko do me-
chanicznego zatwierdzania 
biznesowych ustaleń. Pato-
logią tą opisaną w protokóle 
z obrad komisji nikt z CBA 
się nie zainteresował.

Wydzieloną enklawą kom-
fortu pozostaje ok. 300 miejsc 
parkingowych urzędu i rady 
miasta. To przywilej urzędni-
czy, który kłóci się z zasadą 
równości obywateli wobec 
prawa. Abonament w tej oko-
licy dla posiadacza sklepu, 
kiosku czy zegarmistrza kosz-
tuje 500 złotych. To oznacza, 
że gdańscy liberałowie fundu-
ją sobie i swoim uprzywilejo-
wanym współpracownikom 
prezent wart rocznie ok. 2 
miliony złotych.

To jedyne parkingi na któ-
rych wiceprezydent Grzelak, 
b. asystent zamordowanego 
prezydenta, zatrudniony on-
giś na jego prośbę w refera-
cie prasowym, nie dostrzega 
potrzeby jakiekolwiek wymu-
szonej rotacji.

Władza w Gdańsku potrafi 
się urządzić - i potrafi dla sie-
bie urządzić parkingi. Resztę 

terroryzuje nalotami straży 
miejskiej. Kampania, w któ-
rej Aleksandra Dulkiewicz 
obnosiła swoją żałobę po 
zmarłym prezydencie wszel-
kie komunalne represje ukry-
wała pod letnim frazesem. 

(gg,set)

Koniec sielanki. Nie ma już drogich 
i cudownych gdańszczan. Administracja 
Dulkiewicz (PO) sięga do portfeli 
zmotoryzowanych obywateli. Myto 
parkingowe radykalnie w górę, rosną 
stawki i komercjalizowana przez 
gminę przestrzeń. Z jednym wyjątkiem 

- parkingiem prezydentów i radnych. 
Z powodu parkowania aut Dulkiewicz, 
Grzelaka, Borawskiego, Kowalczuka, 
Blacharskiej i Janczarek w raju 
podatkowym - budżet Gdańska traci 
co miesiąc 3 tysiące złotych, rocznie 
to prezent wart 36 tysięcy złotych. 
Radni Prawa i Sprawiedliwości są 
zbulwersowani pomysłami koalicji.

- Dość nagle zostaje wprowa-
dzony projekt zmian w Stre-
fach Płatnego Parkowania 
w Gdańsku. Rozlewają się 
one na kolejne dzielnice. 
W projekcie uchwały są zmia-
ny stawek za postój pojazdu 
oraz opłaty dodatkowej. Czy 
to koniec aksamitnego przej-
mowania władzy i gdańskiej 
solidarności jaka miała 
jakoby nam towarzyszyć po 
tragicznej śmierci prezydenta 
miasta i zaczyna się proza 
życia i sięganie do kieszeni 
gdańszczan? A może chodzi 
o usprawnienie komunikacji? 
- Ta podwyżka opłat za 

użytkowanie samochodów, 
bo przecież do tego sprowa-
dza się podniesienie opłat za 
miejsca parkingowe jest rato-
waniem stanu budżetu Gdań-
ska i szukaniem dodatkowych 
środków pieniężnych. Jest 
udawaniem, że ma to spowo-
dować zmniejszenie ruchu 

i większą rotację pojazdów na 
tak ogromnym obszarze stref 
płatnego parkowanie, jakim 
będzie całe Główne Miasto, 
łącznie z Biskupią Górką, da-
lej z Dolnym Miastem i Sta-
rym Przedmieściem. Gdyby 
rzeczywiście chodziło o to, 
aby rotację komunikacyjną 
zapewnić w pierwszej kolej-
ności Miasto Gdańsk posta-
rałoby się zagwarantować 
mieszkańcom sprawną ko-
munikację miejską, a nie taką, 
w której od tramwaju odpada 
koło, jak miało to miejsce 
w ostatni wtorek na Przerób-
ce. Przy tej quasi reformie 
SPP nie słyszałem o żadnych 
dodatkowych kursach auto-
busowych, o nowych liniach 
tramwajowych w związku 
z rozszerzeniem SPP. Trak-
tuję zatem ów zabieg, jako 
kolejny przejaw zaglądania 
mieszkańcom Gdańska do ich 
sakw z pieniędzmi. 

- Ów miejski finansowy 
krwioobieg potrzebuje ko-
lejnych transferów, tyle, że 
komunikacyjnych rozwiązań 
przy tym brakuje. Chociaż 
w kampanii wyborczej tych 
komunikacyjnych pomy-
słów było sporo. Nagle tych 
pomysłów po wyborach ze 
strony władz miasta zabrakło 
i idziemy w stronę prostego 
zabiegu zwiększającego opłaty 
za auta? 

- Nie jestem rzecznikiem 
pani prezydent Dulkiewicz. 
Faktem jest, że wbrew temu 
co mówią urzędnicy, że tak 
ogromne poszerzenie SPP 
było konsul towane spo-
łecznie, to stwierdzam, że 
otrzymałem wiele sygnałów, 
choćby od mieszkańców Bi-
skupiej Górki, że nikt z nimi 
powstania na ich terenie stre-
fy płatnego parkowania nie 
konsultował. Przeciwnie, or-
ganizacje pozarządowe, dzia-
łające na Biskupiej Górce 
wskazują, że mieszkańcy nie 
chcą tam strefy płatnego par-
kowania. Zatem, potwierdza 
to tezę o SPP jako recepcie na 
poprawę kondycji  finansowej 
Miasta, a mówimy o milio-
nach złotych rok w rok.   

- Piotr Grzelak, zastępca pre-
zydenta Miasta Gdańska, że 
objęcie kolejnych kwartałów 
ulic poborem opłat i ich wzrost 
jest odpowiedzią na głosy 
mieszkańców Śródmieścia i  
Rady Dzielnicy, którzy mają 
problem zajmowania miejsc 
parkingowych przez osoby 
niebędące mieszkańcami tej 
dzielnicy…
- Ten argument słyszałem. 

Na przykładzie Biskupiej 
Górki widać, ze jest to argu-
ment fasadowy. To nie jest 
tak, że rozległa dzielnica 
Śródmieście, składająca się 
tak naprawdę z szeregu róż-
nych „poddzielnic” jest repre-
zentowana w pełni w Radzie 
Dzielnicy. Takie narzucanie 
woli jednym mieszkańcom 
dzielnicy innym, na jej od-
ległym końcu, nie jest  w po-

rządku. To nie są konsultacje. 
Wsłuchuję się w głosy miesz-
kańców, ale i sam jestem od 
kliku lat jej mieszkańcem. 
Tak gruntowna zmiana po-
winna być poprzedzona kon-
sultacjami. Ja nie widziałem 
żadnych informacji i nie 
trafiła do mnie informacja, 
a jestem zainteresowany ży-
ciem mojej dzielnicy i całego 
Gdańska, że takiego, a takie-
go dnia w Radzie Dzielnicy 
lub w innym miejscu, będzie 
konsultowane takie poszerze-
nie SPP i wprowadzane będą 
znacząco wyższe opłaty za 
parkowanie. 

- Co zatem zaproponuje klub 
radnych PiS?
- Przyzna pan, że klub został 

postawiony w sytuacji za-
skakującej, tak jak wszyscy 
Gdańszczanie. Dowiedzie-
liśmy się o projekcie zmian 
stref i podniesienia opłat na 
tydzień przed sesją. Nie ma 
więc zbyt wiele czasu by się 
poważnie zastanowić. Tak 
jest ta gdańska demokracja 
skonstruowana, że dowia-
dujemy się kilka dni wcze-
śniej, że taki projekt będzie 
głosowany na sesji. Musimy 
się przygotować i podjąć 
decyzję za lub przeciw. Nie 
ma już miejsca na składanie 
poprawek w tak skompliko-
wanej materii, jak polityka 
komunikacyjna i parkingowa 
w Gdańsku. Będziemy gło-
sować przeciwko i starać się 
przekonać, że nie jest to teraz 
dobre rozwiązanie.

Z Kacprem Płażyńskim, 
przewodniczącym klubu radnych PiS 
w Radzie Miasta Gdańska rozmawia  
Artur S. Górski

W piątek, 29 marca, o godz. 18.00 
Stacja Orunia GAK, przy ul. Dworcowej 
9 w Gdańsku, zaprasza na wernisaż 
III Zbiorowej Wystawy ZDolnych 
Oruniaków. Zaprezentowane zostaną na 
nim m.in. malarstwo, fotografia, collage, 
rękodzieło, modelarstwo, biżuteria 
a nawet... miniogródki.

W wystawie udział biorą: Agata Szymerska, Anna Borkow-
ska, Agata Laskowska, Krzysztof Jach, Tomasz Urbański, Kata-
rzyna Mazur, Stanisław Walczak, Halina Jucha, Aleksandra Ol-
szowy, Irena Mróz, Beata Lewandowska, Violetta Katkowska, 
Paweł Gałkowski, Zenon Zamorowski, Mieczysław Wosiak, 
Zenon Wrosz, Zbigniew Petrak, Lucyna Korytowska, Michał 
Przybylski, Angelika Lewandowska, Emilia Wernicka, Pauli-
na Urbańska, Krystyna Białek, Jagoda Jankowska, Małgorzata 
Haurani.

Wystawę będzie można oglądać do 12 kwietnia, od ponie-
działku do piątku w godz. 11.00-19.00. Wstęp wolny.

W strefie ograniczonego postoju na Głównym Mieście 
od poniedziałku do czwartku (18-21 marca) strażnicy 
przeprowadzili wzmożone kontrole. Patrole interwenio-
wały 338 razy. Na kierowców, którzy złamali przepisy 
ruchu drogowego, funkcjonariusze nałożyli 257 man-
datów (na łączną kwotę 21 350 złotych). Udzielili też 
32 pouczeń i sporządzili 4 wnioski o ukaranie do sądu. 
W 45 przypadkach mundurowi wystawili zawiadomie-
nia o popełnieniu wykroczenia (są to wezwania do 
siedziby straży miejskiej, które będą skutkowały man-
datami, pouczeniami lub wnioskami do sądu). 134 razy 
strażnicy zakładali na koła aut blokady. Działania na 
Głównym Mieście odbyły się także w drugiej połowie 
lutego. Wówczas, w ciągu sześciu dni strażnicy wysta-
wili 397 mandatów, interweniowali 607 razy. Kolejna 
akcja, przeprowadzona na Lawendowym Wzgórzu, 
zakończyła się 158 interwencjami, a 94 sprawców 
wykroczeń funkcjonariusze ukarali mandatami.
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Czarni Huzarzy w gdańskim Muzeum Archeologicznym

Bardzo ciekawy pokaz pa-
miątek unaocznił wytworze-
nie się specyficznej kultury 
odchodzenia żołnierzy do 
rezerwy, to widoma ozna-
ka szczęśliwie zakończonej 
służby wojskowej. Oczywi-
ście wystawa posiada szerszy 
charakter, bowiem możemy 

zapoznać się również w wielu 
kontekstach z historią miasta 
oraz codziennym życiem jego 
mieszkańców. Prezentowane 
przedmioty, nie należą do 
wielkiej sztuki, to raczej wy-
twory dobrej klasy rzemiosła 
i stanowią pewnego rodzaju 
sztukę przedmieść. Jednak 

szczególnie kufle do piwa, 
manierki, czy fajki w wielu 
wypadkach stanowią obiekty 
mogące się podobać, a dziś 
dla kolekcjonerów będące 
wielkimi, trudno osiągalnymi 
i bardzo drogimi rarytasami. 
Ważnym elementem jest rów-
nież ich indywidualne prze-
znaczenie bowiem stanowiły 
również pamiątki dla najbliż-
szych - rodziny, narzeczo-
nych, znajomych. W wielu 
wypadkach noszą one senten-
cje z wyraźnym wskazaniem 
nazwiska osoby dla której są 
przeznaczone.

Kolekcja Andrzeja Walasa 
jest bardzo wartościowym 
zapisem historii tamtych 
czasów, pojawia się przekrój 
narodowościowy, kulturowy 
i społeczny żołnierzy służą-
cych w gdańskim garnizonie, 
gdzie poza huzarami stacjo-
nowały wojska piechoty, sa-
perów i artylerii. Trzeba rów-
nież podkreślić, że wystawa 
jest wynikiem pracy grupy 
pasjonatów historii Gdańska, 
która sporym wysiłkiem do-
prowadziła do jej realizacji. 
Przy współpracy z Muzeum 
Archeologicznym Andrzej 
Walas, Krzysztof Grynder, 
Marcin Tymiński i niżej pod-
pisany w krótkim czasie zło-
żyli i zrealizowali ważny dla 
miasta pokaz, tym bardziej, 
że również udało się wydać 
mały lecz treściwy katalog. 
To prawdopodobnie pierwsza 
tego rodzaju gdańska publi-
kacja.

Pośród obiektów prezento-
wanych na wystawie, rzeczy-
wiście kilka może stanowić 
dużego rodzaju wartość rów-
nież artystyczną. Na pewno 
na uwagę zasługuje pastelo-
wy wizerunek Wernera von 
Breslera rotmistrza 1. Pułku 
Huzarów Przybocznych nr 1, 
wykonany w roku 1917 przez 
wybitnego artystę, malarza 
Wolnego Miasta Gdańska 
prof. Fritza Augusta Pfuhle, 
Dziekana Malarstwa i Rysun-
ku na Wydziale Architektu-
ry i Malarstwa Politechniki 
Gdańskiej, malarza dość 
blisko związanego z oboma 
regimentami Czarnych Huza-
rów, stacjonującymi od 1901 
roku we Wrzeszczu. Pfuhle 
specjalizował się w malowa-
niu koni i wraz z huzarami 
uczestniczył w wielu zaję-
ciach wojskowych na poligo-
nach otaczających Wrzeszcz.

Na uroczystości związane 
z nowo wybudowanymi spe-
cjalnie dla huzarów kosza-
rami we Wrzeszczu, przez 
Cesarza Prus Wilhelma II, 
zaproszony został inny ma-
larz. Malarz polski Wojciech 
Kossak, który na tę okazje 
namalował wcześniej zamó-
wione trzy obrazy dotyczące 
historii jednostki. Duże trzy 
obrazy przedstawiały bitwy 
pod Jägersdorf - 1757, pod 
Düsselward - 1758 i Hels-
bergiem – 1807. Dzieła za-
wisły na ścianach kasyna 
oficerskiego i w ówczesnym 
czasie były znakomitymi 

przykładami europejskiego 
malarstwa batalistycznego. 
Szczególnie widać było to na 
tle wiszących obok obrazów 
niemieckich malarzy, zresz-
tą dobrze wykształconych 
Wernera Schuchta i Emila 
Hüntena. Władze francu-
skie przyznały Wojciechowi 
Kossakowi za ten okres jego 
twórczości Legię Honorową, 
bowiem tematem większość 
namalowanych z dziewięciu 
obrazów okresu berlińskiego 
i współpracy z dworem cesar-
skim były zwycięstwa wojsk 
francuskich nad prusakami. 
Historia kontaktów Wojcie-
cha Kossaka z Wilhelmem 
II, wśród polskich patriotów 
była krytycznie oceniana, ale 
honoraria dla artysty za wy-
konywane dzieła były tak wy-
sokie, że dopiero antypolska 
przemowa cesarza podczas 
uroczystości zakończenia re-
stauracji zamku malborskiego 
była finałem ich współpracy. 
Wojciech Kossak raz jesz-
cze po latach powrócił do 
Gdańska, tym razem malując 
najstarszego syna cesarza 
Wilhelma II - młodego Kron-
prinza Friedricha Wilhelma.

Niestety, trzeba też zauwa-
żyć, że w kilku sytuacjach 
historia Czarnych Huzarów 
stacjonujących w Gdańsku 
dla narodu polskiego była tra-
giczna, bowiem uczestniczyli 
oni w działaniach skierowa-
nych przeciw patriotom pol-
skim walczącym w powsta-
niach polskich: listopadowym, 

poznańskim z roku 1848 
i styczniowym. Dla Gdańska, 
pruskiego miasta, stanowili 
oni jednak „napędową siłę” 
miejscowej gospodarki i sta-
nowili pewnego rodzaju kolo-
ryt ówczesnej rzeczywistości.

Niewyjaśniona historia 
polskich obrazów Wojciecha 
Kossaka do dziś budzi ol-
brzymie zainteresowanie, ale 
ta sprawa nie znalazła jeszcze 

„wyświetlenia”. Dr Wojciech 
Gruszczyński, autor wydanej 
niedawno publikacji „Leibhu-
zaren - Historia Czarnych Hu-
zarów” skłania się do wersji 
bezpowrotnego ich zaginięcia. 
Obrazy w roku 1920 zostały 
wywiezione wraz z całym 
wyposażeniem kasyna oficer-
skiego. Powstanie Wolnego 
Miasta Gdańska wymogło na 
władzach Niemieckich likwi-
dację i przenosiny gdańskich 
regimentów do Białogardu. 
Podczas II wojny światowej 
dzieła Wojciecha Kossa-
ka prawdopodobnie uległy 
zniszczeniu.

Wystawa w Muzeum Arche-
ologicznym przypomina tę hi-
storię, a przy okazji prezentu-
je jakże zapomniany fragment 
kultury wojskowości związa-
ny z Gdańskiem.

Stanisław Seyfried

Fot. Adam Kamrowski 
i Marcin Fedoruk

Wystawa nosi tytuł „Czarni Huzarzy 
i inni. Rezerwistyka gdańska przełomu 
XIX i XX wieku ze zbiorów Andrzeja 
Walasa” i czynna będzie do 26 kwietnia 
2019 roku. To bodaj pierwsza w naszym 
mieście próba pokazania pamiątek po 
stacjonującej tu pruskiej jednostce 
Czarnych Huzarów, która w tamtym 
czasie dość wyraźnie wpisała się 
w krajobraz miasta. Obiekty pochodzą 
z gromadzonej przez lata kolekcji 
Andrzeja Walasa znanego hobbysty, 
specjalizującego się w gdańskiej grafice 
i malarstwie.

Wernisaż wystawy, stoją od prawej: Ewa Trawicka dyr. Muzeum Archeologicznego, Andrzej Walas - właściciel kolekcji, 
Stanisław Seyfried - kurator wystawy

Pamiątkowy kufel rezerwisty z cynowa pokrywką, 
należący do żołnierza Gdańskiego Pułku Piechoty nr 128
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Decydujące mecze Lechii a kibiców brak

Hitowe starcie z Piastem rozgrzewką przed derbami

Zdunek Wybrzeże startuje ze Startem

W piątek do Gdańska przy-
jeżdża gliwicki Piast. Druży-
na plasująca się na trzecim 
miejscu w tabeli. Straty gli-
wiczan do liderującej Lechii 
wynoszą 7 punktów. Ewentu-
alne zwycięstwo gdańszczan 
spowoduje, że rywala szanse 
do dogonienia Lechii spadną 
tylko do teorii.

Drużyna Piasta to jeden 
z lepiej „poukładanych” ze-
społów w Ekstraklasie. Trener 
Fornalik ze swoim sztabem 
szkoleniowym zadbał o to, że 
zespół gra skutecznie i mą-
drze. W tym roku zanotował 

pięć kolejnych zwycięstw. 
Z bagażem 4 goli niedawno 
odprawił Lecha Poznań. Ka-
pitanem drużyny z Gliwic jest 
rodowity lechista – Marcin 
Pietrowski.

Przed gdańską Lechią naj-
trudniejszy moment sezonu. 
W kwietniu biało-zieloni 
rozegrają siedem meczów. 
Mecze te decydują o tym, czy 
Lechia zachowa do końca 
sezonu pozycje lidera i czy 
zagra w finale Pucharu Pol-
ski na Stadionie Narodowym 
w Warszawie.

Trener i zawodnicy czują 
się skoncentrowani i gotowi 
do walki o najwyższe trofea. 
Mają jednak jeden temat na-
rzekań: trybuny stadionu nie 
wypełnione w zadawalający 
sposób.
- Choćby połowa stadionu 

– życzy sobie Dusan Kuciak, 
najlepszy bramkarz Ekstra-

klasy.
A to oznacza, że każdy 

z 6 meczów do końca sezonu 
w Gdańsku powinien zgro-
madzić około 20 tys. widzów. 
Trener motywuje swoich pod-
opiecznych skutecznie. Lecz 
nie ukrywa, że pełne trybuny 
kibiców tę motywację po-
dwajają. Przy odpowiednim 

dopingu zawodnicy dosta-
ją wiatru w żagle i grają ze 
zdwojoną energią.

Aż trudno uwierzyć, że Le-
chia utrzymująca od 13 ko-
lejek pozycję lidera, narzeka 
na niedobór frekwencyjny na 
meczach w Gdańsku. Stwo-
rzyła się niepowtarzalna 
szansa na historyczny wynik 
klubu piłkarskiego z Gdańska. 

Mistrz Polskie i zdobywca 
Pucharu Polski w jednym 
roku. To symboliczny wy-
czyn, nie tylko dla klubu ale 
dla grodu nad Motławą!

W piątek o godz. 20:30 na 
Arena Energa początek meczu 
Lechia Gdańsk – Piast Gliwi-
ce. Wszystkie „ręce na po-
kład”. Kto żyw to na stadion!

Piłkarze gdańskiej Lechią rozpoczynają 
batalię o tytuł Mistrza Polski. Najbliższe  
6 tygodni rozstrzygnie czy w 74-letniej 
historii klubu Lechia zostanie mistrzem 
Polski i zdobędzie Puchar Polski.

Oczekujemy wsparcia, koniec żartów!
Piotr Stokowiec, trener Lechii Gdańsk: - Czeka nas 
bardzo trudny mecz z Piastem Gliwice. Rywal jest 
najtrudniejszym z tych wszystkich z którymi graliśmy 
w tym roku. To nie przypadek, że Piast wygrał ostatnie 5 
ligowych meczów. W Gliwicach widać konkretną pracę 
trenera Fornalika i jego sztabowców. U kilku graczy zo-
stały wyzwolone wybitne pokłady ich talentu. Mecz trudny 
i bardzo liczymy na większe wsparcie naszych kibiców na 
trybunach. Jestem przekonany, że konkretne wsparcie 
naszych wiernych kibiców poniesie naszych chłopaków do 
walecznej postawy na boisku. Nikt nam niczego nie odda. 
Trzeba wywalczyć to o czym marzymy w twardej walce na 
boisku. Wywalczyć dla siebie ale przede wszystkim dla 
Gdańska i dla kibiców Lechii! 

Nasze marzenie od dekad…. 
Mistrzostwo Polski i Pucharu Polski w jednym roku. Słowem 
dublet może paść łupem gdańszczan. Od powstania klubu 
takiej sytuacji jeszcze nie było.

Lech Kulwicki, kapitan Lechii w czasie zdobycia Pucharu 
Polski i dwumeczu z Juventusem w Pucharze Zdobyw-
ców Pucharu: - Jestem pełen uznania dla pracy trenera 
Stokowca. Lechia to b. poważny kandydat do tegorocznego 
tytułu Mistrza Polski. W sposób autorski zbudował drużynę. 
Wierzę, że nasze marzenie od dziesiątek lat może wreszcie 
się ziścić….

Jerzy Jastrzębowski, trener wszechczasów Lechii Gdańsk: 
- Ja już kilka tygodni wcześniej powiedziałem, że Lechia 
będzie mistrzem Polski. Widzę i tak to oceniam. Tak napraw-
dę to w lidze nie ma lepiej poukładanego zespołu. Obiecuję 
jednak, że ten nieoficjalny tytuł trenera 

11 spotkań do końca se-
zonu i każde ważne. Lechia 
w tym sezonie walczy o tytuł 
mistrzowski, chociaż głośno 

o tym nikt w klubie nie mówi, 
ale nie może być inaczej 
patrząc na dotychczasowe 
wyniki. Gdańszczanie od kil-

kunstu kolejek liderują w ta-
beli, a momentami ich prze-
waga nad resztą stawki była 
większa niż zdobycz za da 
wygrane mecze. Podopieczni 
trenera Stokowca w ostatniej 
kolejce wygrali w Sosnowcu 
dzięki czemu utrzymali dwu-
punktową przewagę nad Le-
gią. W 27 kolejce biało-zie-
loni podejmą trzecią w tabeli 
drużynę czyli Piast Gliwice. 
Podopieczni trenera Walde-
mara Fornalika zaczęli wio-
snę od porażki w Krakowie 
z Cracovią 1:2, ale w kolej-
nych pięciu meczach zdobyli 
komplet punktów wygrywa-
jąc pięć spotkań z rzędu. To 
dało gliwiczanom awans na 

trzecią pozycję w tabeli. Piast 
w trakcie zwycięskiej serii 
w każdym spotkaniu zdoby-
wał dwie bramki, a Lechowi 
wbił aż 4. Gdańszczanie są 
o wiele mniej skuteczni od 
rywali, w sześciu wiosennych 
meczach trafiali do siatki ry-
wali tylko 6 razy. 

Kibice w Trójmieście będą 
jednak żyli tym co wyda-
rzy się 2 kwietnia. W Gdyni 
w derbach Trójmiasta po raz 
42. zmierzą się Arka i Lechia. 
Tu wskazanie faworyta nie jest 
dużym wyzwaniem. Kolejne 
trzy punkty powinni do swoje-
go doorbku dopisać biało-zielo-
ni. Przemawia za nim pozycja 
w tabeli i lepsze wyniki. Arka 

wiosną gra fatalnie, chyba naj-
gorzej w lidze. Pięć porażek 
i jeden remis spowodowały, że 
gdynianie znaleźli się tuż nad 
strefą spadkową, nad którą 
mają tylko dwa punkty prze-
wagi. Dla żółto-niebieskich bę-
dzie to więc jedno ze spotkań 
o życie, jak i każde kolejne do 
końca sezonu. 

W ostatnich latach w me-
czach derbowych zdecydowa-
nie lepiej wiedzie się Lechii, 
która nie przegrał spotkania 
z gdynianami od prawie 10 
lat. Jeszcze lepszy bilans jest 
dla gdańszczan w historii spo-
tkań w ekstraklasie. Z dwuna-
stu konfrontacji biało-zieloni 
wygrali aż 10, w tym pięć 

ostatnich z rzędu, a dwa razy 
był remis. Arce nie udało się 
jeszcze pokonać Lechii w naj-
wyższej klasie rozgrywkowej. 
W ostatnich latach kilka razy 
biało-zieloni karcili gdynian 
w końcówkach spotkań, a ce-
lował w tym Flávio Paixão. 
Jesienią Portugalczyk zdo-
był zwycięską bramkę w 90 
minucie. Jesienią 2018 roku 
w Gdyni, gdy Flavio trafił 
w 90 minucie również na 
wagę wygranej. Portugalczyk 
lubi grać z Arką - w ostatnich 
4 meczach trafiał w każdym 
i w sumie zdobył 5 bramek. 

Tomasz Łunkiewicz

4 kolejki w rundzie zasadniczej 
i 7 w grupie mistrzowskiej pozostały 
piłkarzom Lotto Ekstraklasy. Ciężkie 
spotkania czekają w końcówce 
zasadniczej części rozgrywek Lechię. 
Biało-zieloni w piątek, 29 marca (godz. 
20.30), zagrają na Stadionie Energa 
z Piastem Gliwice. Cztery dni później, 
wtorek, 2 kwietnia (20.30) podopieczni 
Piotra Stokowca zmierzą się w Gdyni 
z Arką w 42. derbach Trójmiasta.

Przed inauguracyjnym me-
czem w Gnieźnie trener Mi-
rosław Berliński ma proble-
my kadrowe. Przed sezonem 
wydawało się, że Zdunek 
Wybrzeże będzie miał pro-
blem bogactwa przy wyborze 
składu meczowego. Na pięć 
dni przed spotkaniem z Car 
Gwarant Startem może być 
problem z wystawieniem 
optymalnego składu. Kontu-
zja podczas jazdy wyelimi-

nowała z jazdy przynajmniej 
do końca kwietnia Jacoba 
Thorssella. W Częstochowie 
gdańszczanie przegrali ostatni 
przedligowy sparing, środo-
we spotkanie w Gdańsku zo-
stało odwołane, ale co gorsza 
mogą stracić lidera drużyny 
Mikkela Becha. Na oficjal-
nym profilu facebookowym 
Duńczyka pojawił się wpis 
dotyczący upadku w Często-
chowie. Jak można przeczy-

tać w wpisie Mikkel po upad-
ku zszedł z toru o własnych 
siłach, ale udał się karetką 
na prześwietlenie do szpita-
la. Nie ma żadnych złamań, 
ale lekarz zaleca mu 10-14 
dni przerwy. To oznaczałoby 
absencję podczas inaugu-
racyjnego meczu w Gnieź-
nie, a przy dwutygodniowej 
przerwie nawet w spotkaniu 
drugiej kolejki z Unią Tar-
nów w Gdańsku. Bech został 

w Polsce i będzie przechodził 
dwa razy dziennie rehabi-
litację z nadzieją, że dzięki 
temu będzie w stanie wziąć 
udział w niedzielnym meczu 
w Gnieźnie. Decyzja o starcie 
lub absencji kapitana Zdunek 
Wybrzeże może zapaść tuż 
przed meczem. 

Niepokoić może też słaba 
jazda w sparingach gdańskich 
juniorów. Ich postawa jak na 
razie jest wielką niewiado-

mą. Nieco nadziei daje fakt, 
że gnieźnianie w przerwie 
zimowej stracili obu podsta-
wowych juniorów i forma tej 
formacji zespołu z Gniezna 
również jest niewiadomą. 

Smaczkiem niedzielnego 
meczu będą starty Kacpra 
Gomólskiego i Oskara Fajfe-
ra. "Ginger" to wychowanek 
gnieźnieńskiego klubu. "Oski" 
również jest wychowankiem 
Startu, ale ostatnie trzy sezony 
jeździł w Zdunek Wybrzeże. 

Dla gdańszczan może to 
być pierwsza od ośmiu lata 
inauguracja poza gdańskim 
tor. Od 2011 roku gdańska 
drużyna pierwszy mecz je-
chała w Gdańsku. Siedem 
ostatnich gdańszczanie wy-
grali. Ostatnim zespołem, 
który wygrał z Wybrzeżem na 
inaugurację był... Start, który 

wygrał w 2011 roku w Gdań-
sku 52:37. Gnieźnianie byli 
lepsi na inaugurację również 
rok wcześniej, w 2010 roku 
wygrywając na swoim torze 
47:43.

Tomasz Łunkiewicz

Po siedmiu miesiącach żużlowcy Zdunek 
Wybrzeże ponownie będą rywalizować 
o ligowe punkty. Na inaugurację sezonu 
2019 NICE I Ligi Żużlowej podopieczni 
Mirosława Berlińskiego w Gnieźnie 
zmierzą się z Car Gwarant Startem. 
Początek meczu w niedzielę o 14.30. 

Zaczynamy wielką bitwę!....

Car Gwarant Start
9.Oskar Fajfer
10. Jurica Pavlic
11. Adrian Gała
12. Mirosław Jabłoński
13. Andriej Kudriaszow
15. Kevin Fajfer
Zdunek Wybrzeże
1. Krystian Pieszczek
2. Joel Kling
3. Adrian Cyfer
4. Mikkel Bech
5. Kacper Gomólski
6. Denis Zieliński
7. Karol Żupiński
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Otwarte Mistrzostwa Gdańska 
w wioślarstwie halowym

Rywalizacja była bardzo 
zacięta i wyrównana, a o za-
jętych miejscach często de-
cydowały dziesiąte części 
sekundy. Oprócz młodzieży 
z Gdańska wzięła udział spo-
ra grupa uczniów z Kolbud, 
Kowal i Banina.
Wyniki
Chłopcy rocznik 2003 i młodsi 
500 m
1. Blaszke Szymon Szkoła 
Podstawowa nr 88 Gdańsk 
Świbno 1,38,1
2. Holzer Dominik Zespół 
Kształcenia Kolbudy 1,41,8

3. Ziółkowski Alan Szkoła 
Podstawowa nr 65 w Gdań-
sku 1,42,2
Dziewczęta rocznik 2003 
i młodsi 500 m
1. Zuzanna Lis Szkoła Pod-
stawowa nr 47 w Gdańsku 
1,48,2
2. Martyna Elas Gimnazjum 
Banino 1,50,2
3. Weronika Kałędkowska 
Szkoła Podstawowa nr 65 
w Gdańsku 1,53,9

Chłopcy rocznik 2006 i młodsi 
250 m

1. Damian Radowski Szkoła 
Podstawowa nr 47 w Gdań-
sku 50,2
2. Paweł Ciesielski Szkoła 
Podstawowa Morska 51,6
3. Tymoteusz Dzwonkow-
ski Szkoła Podstawowa Mi-
strzostwa Sportowego nr 94 
w Gdańsku 51,8
Dziewczęta rocznik 2006 
i młodsi 250 m
1. Wiktoria Januszewska 
Szkoła Podstawowa nr 88 
Gdańsk Świbno 53,7
2. Oliwia Mucha Szkoła Pod-
stawowa nr 65 w Gdańsku 
55,5
3. Diana Sysoiewa Szkoła 
Podstawowa nr 65 w Gdań-
sku 57,0
Podczas zawodów młodzież 
miała możliwość zapoznania 
się z ofertą sportową i eduka-
cyjną Zespołu Szkół Ogólno-
kształcących nr 6 w Gdańsku. 

Absolwenci Szkół Podsta-
wowych i Gimnazjalnych 
mogą skorzystać z oferty 
klas mistrzostwa sportowego 
z wioślarstwa, kajakarstwa  
i żeglarstwa. Ciekawą ofertą 
dysponuje także klasa ratow-
nictwa wodnego.

Osoby zainteresowane za-
jęciami wioślarskimi mogą 
przyjść na zajęcia w soboty 
na Przystań ZSO6 ul. Sien-
nicka 5
Trenerzy
Wioślarstwo - 10.00 - Pa-
t ryk Pszczółkowski  te l . 
514281991
Smocze łodzie i kajakarstwo 

- 12.00 - Grzegorz Kwiatkow-
ski tel. 501571456

W piątek, 22 marca, odbyły się 
Otwarte Mistrzostwa Gdańska Szkół 
Podstawowych i Gimnazjalnych 
w wioślarstwie halowym. W zawodach 
wzięło udział blisko dwustu uczestników 
w dwóch kategoriach wiekowych.

Rozstrzygnięcia pod siatką

Najpierw na parkiet hali 
sportowej w I Liceum Ogól-
nokształcącym wybiegły 
dziewczęta. Do „Final Four” 
przystąpiły drużyny I LO, 
III LO, IX LO i OSS. Każda 
z drużyn miała do rozegrania 
po 2 spotkania, bowiem do 
turnieju zaliczone zostały wy-
niki pomiędzy występującymi 
drużynami z wcześniejszego 
etapu rywalizacji. Najlepszą 
drużyną i zarazem Mistrzem 
Gdańska została reprezenta-
cja Ogólnokształcących Szkół 
Sportowych. Srebrne medale 
przypadły w udziale gospo-
dyniom czyli zawodniczkom 
I Liceum Ogólnokształcące-
go. Brązowe medale wywal-
czyły dziewczęta z III Liceum 
Ogólnokształcącego. Tuz za 
podium znalazły się uczenni-
ce IX Liceum Ogólnokształ-
cącego.

Dzień później w XX Li-
ceum Ogólnokształcącym 
do rywalizacji przystąpiła 
męska część Licealiady. Na 
starcie zawodów stanęły dru-
żyny: I LO, VIII LO, XX LO, 
GLA czyli Gdańskie Liceum 
Autonomiczne. Podobnie jak 
u dziewcząt każda z drużyn 
musiała rozegrać po dwa 
spotkania, co w połączeniu 
już rozegranymi meczami 
pomiędzy finalistami miało 
dać końcowy wynik. W tych 
zmaganiach najlepiej pora-
dziła sobie drużyna I Liceum 
Ogólnokształcącego, której 
reprezentanci sięgnęli po 
tytuł Mistrzów Gdańska. 
Srebrne medale wywalczyli 
reprezentanci VIII Liceum 
Ogólnokształcącego, a brązo-
we medale zawisły na szyjach 
uczniów Gdańskiego Liceum 
Autonomicznego. Czwarte 

miejsce przypadło w udziale 
reprezentacji gospodarzy – 
XX Liceum Ogólnokształcą-
cego.

Niejako w cieniu tych naj-
ważniejszych, bo stojących na 
najwyższym poziomie zawo-
dów, rozegrano Mistrzostwa 
Gdańska w niższej grupie 
wiekowej czyli Igrzyskach 
Młodzieży Szkolnej. W tych 

zawodach wystartowało po 
pięć męskich i żeńskich dru-
żyn. Wśród dziewcząt najlep-
szą drużyną została reprezen-
tacja Szkoły Podstawowej nr 
48, a wśród chłopców, jak co 
roku, zawodnicy Szkoły Mi-
strzostwa Sportowego nr 3.

Wszystkie drużyny wystę-
pujące w finałowych turnie-
jach zostały uhonorowane 

pucharami, medalami i pa-
miątkowymi dyplomami. 

Licealiada dziewcząt
Wyniki 
OSS - IX LO 2:0, I LO – III 
LO 2:1, I LO – IX LO 2:0, III 
LO – OSS 0:2       

1. OSS 

2. I LO 
3. III LO 
4. IX LO

Licealiada chłopców
Wyniki 
I LO – GLA 2:1 , XX LO – 
VIII LO 1:2, XX LO – GLA 
0:2, VIII LO – I LO 0:2       

1. I LO
2. VIII  LO
3. GLA 
4. XX LO

Igrzyska Młodzieży Szkolnej

Dziewczęta
1. SP 48
2. SMS 3
3. SP 5
4. SP 85
5. SP 33

Chłopcy
1. SMS nr 3
2. SP 85
3. SP 43
4. SP 5
5. SP 33

TŁ, źródło GOKF
fot. Wojciech 

Czubaszek

Przez dwa dni trwały turnieje finałowe 
w piłce siatkowej na poziomie 
Licealiady. Tytuły mistrzów Gdańska 
zdobyły uczennice Ogólnokształcących 
Szkół Sportowych, a wśród chłopców 
najlepsi byli reprezentanci  I Liceum 
Ogólnokształcącego.


